
Nad czym : 
pracują po- : 
znańscy ar­
chitekci i ja­
kie są ich 

kłopoty ? ;

Jest taka milutka, senty­mentalna piosneczka, któ­ra śpiewa zakochanym o „reńdez-vous pod nie­bem wśród gwiazd". Moje spotkanie z Poznaniem, które­go jeszcze nie znacie, ale z któ­rym niewątpliwie jak najszyb­ciej chcielibyście zawrzeć bli­ską znajomość (bo przecież nie tylko warszawiacy są zakocha­ni w swoim mieście), wypadłe także dość wysoko — bo aż na piątym piętrze „wie­żowca" przy ul. Marchlewskie­go. Tam właśnie bowiem mie­
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Drogi Czytelniku!W poprzednich numerach naszego niedzielnego dodatku 
prosiliśmy Ciebie, abyś odkładał je do szuflady. Obecnie pro 
simy Cię bardzo, abyś przejrzał je jeszcze raz (łącznie z dzi­
siejszym) i odpowiedział krótko na następujące pytania:

1. Które artykuły zainteresowały Ciebie najbar­
dziej? Wymień je.

2. Zapewne uważasz, że niektórych materiałów 
Jest w NOWYM ŚWIECIE za mało. Wymień krótko, 
o czym powinniśmy Twoim zdaniem pisać więcej. 
Co byś najchętniej czytał w naszym dodatku?

3. Być może, ze zamieszczamy również takie po­
zycje, które Ciebie nie interesują. Napisz nam 
wobec tego, co według Ciebie jest zbędne.

4. Podaj także w kilku słowach Twój sąd 
© stronie czwartej NOWEGO ŚWIATA.

5. I jeszcze jedno pytanie: czy oceniasz 
wszystkie trzy numery NOWEGO ŚWIATA, czy wyłącz­
nie dzisiejszy?

Wystarczy, że Twe uwagi 
spiszesz na zwykłej kartce pa­
pieru. Podpisanie się nazwi­
skiem nie jest konieczne, pro­
simy jednak o podanie wieku i zawodu. Kartę tę włóż do ko­
perty i wyślij pod adresem: 
„Redakcja „Nowego Świata”, 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19. 
Znaczka nie trzeba naklejać — 
wystarczy zaznaczyć na koper­
cie „OPŁATĘ UIŚCI ADRE­
SAT”.

Chcielibyśmy, aby tematyka 
i forma materiałów zamiesz­
czanych w naszym dodatku, 
była dla Ciebie jak najbar­
dziej interesująca. Toteż Two­
je uwagi pomogą nam z pew­
nością lepiej redagować „No­
wy Świat”. Każdą z nich roz­
ważymy i w miarę naszych 
skromnych możliwości posta­
ramy się wcielić w życie.

Wśród uczestnikóia naszej 
ankiety rozlosujemy upominki 
w postaci ciekawych, warto­
ściowych książek (dlatego też 
prosimy — jeśli nie chcesz po­
dać swego nazwiska — o u- 
mieszczenie przy odpowiedzi 
pseudonimu). Wyniki ankiety 
omówimy na łamach „Nowego 
Świata”.

Za odpowiedzi wszystkim 
naszym Czytelnikom i Sympa­
tykom z góry dziękujemy.

Redakcja
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szka jeszcze ten nowy Poznań. Rozłożył się czarnymi, syme­trycznymi kreskami na mlecz­nych kalkach, rozsiadł się dziecięcymi klockami papiero­wych prostokącików na tektu­rowych podłogach makiet i czeka. Czeka oczywiście na spotkanie z Wami. Ale zanim to nastąpi — pozwólcie, że go dla Was podpatrzę, korzysta­jąc z uprzejmości inżynierów- architektów poznańskiego Mia stoprojektu.W pracowni inż. Słońskiego poznałam inż. Cybulskiego i jego najmłodsze dziecko: nowy projekt zabudowań ulicy Grunwaldzkiej. Pięć wysokich, ośmiokondygnacyjnych bu­dynków poprzegradzanych parterowymi pawilonami zaj- mie prawą (idąc od miasta) stronę tej niezbyt uporządko­wanej ulicy. Wysokie budynki, mieszkalne staną do ulicy pro­stopadle. Pawilony zaś — prze znaczone na sklepy, punkty usługowe, kawiarnie(?) — ró­wnolegle. Dzięki takiemu usta­wieniu bloków mieszkalnych uzyskuje się najlepsze oświe­tlenie wszystkich pokoi (okna na wschód i zachód) oraz pe­wną izolację od hałasu głównej ulicy, z którą styka się tylko wąska ściana. Poza tym dzięki zastosowaniu tzw. budownic­twa poprzecznego (mury gru­be, konstrukcyjne, stawiane są poprzek bloku; ściany fron­tową i tylną buduje się z tzw. materiału wypełniającego) osią ga się poważne oszczędności na materiale — około 15 proc. Po nadto tzw. materiał wypełnia­jący ścian frontowych można znacznie swobodniej formo­wać, co pozwoli zerwać z do­tychczasową monotonią i sche matycznością bloków. Sprawdź cie zresztą sami jak to będzie wyglądać! Rysunek u góry
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przedstawia projekt jednego z tych bloków, widziany od stro­ny ulicy Grunwaldzkiej. Drugi rysunek — projekt tego same­go bloku tak, jakbyśmy widzie li go z okna bloku sąsiedniego.Bratem przyrodnim bloków przy Grunwaldzkiej będzie kompleks budynków przy pę­tli tramwajowej na Jeżycach (główny projektant inż. Wę- cławski). Także ośmiokondy- gnacyjne — na ósmym piętrze pralnie i tarasy — także „osz­czędnościowe" i... noszące w sobie zalążki przyszłych spo­rów z konserwatystami branży mieszkaniowej. Chciałoby się całym sercem poprzeć wysiłki architektów, którzy „węsząc" wśród wielu zagranicznych wzorów, szukają najbardziej ekonomicznych a zarazem wy­godnych rozwiązań.Standardowa powierzchnia na 2 pokoje z kuchnią — to u nas 50 do 55 m’. A tymczasem

model francuski daje przy po­wierzchni 60 m5 — trzy pokoje z kuchnią. W jaki sposób? A no, niby prosty, ale nie u nas. Po prostu rezygnuje się tam z wydłużonego bezużytecznego przedpokoju, z którego oddziel ne wejścia prowadzą do od­dzielnych pokoi — i twórz-' się mieszkanie tzw. przestrzenne z jednym dużym pokojem skąd wejścia prowadzą do dwóch mniejszych sypialni i łazienki. Cóż jednak począć z przyzwy­czajeniami odbiorców? Jakże im wytłumaczyć, że na Zacho­dzie pokoiki mieszkalne także są małe, ale przy tym i meble mniejsze, prostsze, nowocześ­niejsze? Ze kuchnia wcale nie musi mieć 7 m2 jeśli wyposaży się ją w meble wbudowane w ściany? Najprościej byłoby u- dowodnić przykładem. Tylko skąd owe nowoczesne meble zdobyć? Jak zniechęcić mi­strzów ze Swarzędza i skąd­inąd do fornirowanych „jada- lek" i rozłożystych łóż sypial­nych? Na marginesie z nie­zmierną radością komuniku­jemy, iż przedstawiciel Cen­tralnego Zarządu Meblarskiego zadeklarował ostatnio chęć współpracy tejże instytucji z architektami. Nareszcie!I wreszcie jeszcze jeden ośmiokondygnacyjny poznań­ski „drapacz chmur” spotka­cie wkrótce idąc ulicą Miękie
wieża. Około 56 mieszkań dwu-, trzy- i czteropokojowych, na dole — kawiarnia z dancin­giem. Całość efektownie za­myka wylot ulicy Zeylanda, widoczny od strony Targów. Szczęśliwym tatą jest inż. Wiś- niewicz, dzięki życzliwej po­mocy kolegów inż. inż. Gro­ch uls kiego i Rozpendowskie- go. Stadium prac — dopiero projekt wstępny. Mamy jed­

nak nadzieję, że — podobnie jak i poprzednie — zostanie zatwierdzony i jako okaizały gmach ozdobi wkrótce Poznań (projekt — na rysunku u do­łu). * * •Pamiętacie świąteczny nu­mer „Nowego Świata"? Żarnie ściliśmy w nim zdjęcia nowo­czesnych, nieco fantastycznych budowli, projektowanych przez* architektów amerykańskich. Nawet bez specjalnie silnej do

Nowoczesne mieszkania wy­
magają także nowoczesnych 
mebli — małych i praktycz­
nych. Tylko — gdzie je ku­
pić?mieszki lokalnego patriotyzmu możemy także u naszych archi tektów dopatrzyć się sympatii dla nowoczesnych prądów w budownictwie. Dla pełności obrazu warto jednak dodać, iż np. zaprojektowane począt­kowo domy przy ulicy Grun­waldzkiej w formie trójra- mlennych, tępo zakończonych gwiazd (podobno bardzo eko­nomiczne rozwiązanie wnę­trza) — zostały „wyklęte” za­nim się jeszcze projekt naro­dził. „Ośmiokondygnacjowce” zaś dotąd jeszcze budzą opory bo przecież „nasze windy cią­gle się psują”. Architekci twierdzą wprawdzie, iż moż­na produkować windy dobre, któż by tam jednak śmiał ma­rzyć o takim przewrocie!Wanda CHILA

Fot.: K. Przyehodzki



Pozwólmy
duchom zarobkować!Na duchach można dobrze zarobić. Toprzecież także produkt, w tym przypadkufantazji ludowej. Tylko trzeba dać im od­powiedni® opakowanie, etykietkę i... reklamę.Bo duchy także wymagają reklamy. To sa-mo odnosi się do starych, poturbowanychrękoma czasu, murów zamkowych, o którychwielu z nas nie wie, że istnieją w Wielko-

polsce.

Propozycja:J. Pieprzyk
Zdjęcia:K.Przychodzki

Leszek GobńskiÓSMY DZIEŃ TYGODNIA i pozostałe dni , WROCŁAWSKIEJ WYTWORU!Wytwórni Filmów Fabu- ’’ larnych we Wrocławiu nakręcony został przy koope­racji filmowców polskich i niemieckich nowy film fabu­larny według noweli Marka Hłaski „Ósmy dzień tygodnia”. Film ten niebawem ukazać się ma na ekranach kin pol­skich, a termin jego premiery uzależniony jest od ukończe­nia prac dubbingowych, po- ńieważ film opracowany jest w dwu wersjach: polskiej i niemieckiej, jako że grają w nim polscy i niemieccy arty­ści.Stworzenie Wytwórni Fil­mów Fabularnych we Wro­cławiu przyjęte było z wielką ulgą. Po pierwsze — taka pla­cówka, zatrudniająca przecież sporą ilość pracowników arty­stycznych. administracyjnych i technicznych była Wrocła- wowi bardzo potrzebna. Po drugie — przez długie lata nie wiadomo było, co zrobić z te­renami wystawowymi. tak e-wanymi terenami „A” poło­żonymi tuż obok Hali Ludo­wej. Stało na tych terenach wiele pojemnych pawilonów.Ale okazało się, że utwo­rzenie samej wytwórni, to jesz cze za mało.

Wydaje się, że przyczyny takiego 'stanu rzeczy tkwią przede wszystkim w lekcewa­żeniu wytwórni wrocławskiej przez wielu naszych twórców filmowych. Jak wiemy, więk­szość z tych twórców mieszka w Warszawie. Na pewno wy­godniej jest im pracować na miejscu, czy chociażby nawet dojeżdżać do niezbyt odległej Łodzi (dwie godziny drogi) — niż fatygować się do Wrocła­wia, gdzie i hotele są niezbyt wygodne, i w ogóle atmosfe­ra nie sprzyja twórczości. Jak wiadomo, nasi filmowcy chęt­nie kręcą (tylko w porze let­niej) filmy na jeziorach ma­zurskich i (tylko w porze zi­mowej) w Zakopanem. Cóż wobec tak atrakcyjnych miej­scowości przedstawia Wroc­ław?
Zainstalowanie Wytwórni Fil­

mów Fabularnych we Wrocławiu 
mimo już wybudowanych pawilo­
nów, kosztowało sporo. W ciągu 
czterech lat zgromadziła się tu już 
giupa specjalistów technicznych.

Na pewno opłaci się ułożyć 
pracę we Wrocławskiej Wytwórni 
w taki sposób, aby możliwie we 
wszystkie dni pracowała tak, 
jak z okazji „Ósmego dnia tygod­
nia”. (zap)

Pomysł handlowania du­chami i starymi zamkami nie jest wcale nowy. Francuzi daw no już robią świetne interesy na tym towarze. Specjalnie podtrzymują legendy, reperu­ją zamczyska, urządzają w nich widowiska, a nawet... ho tele. Anglicy i Amerykanie również zabrali się do tego. Specjalnie hodują duchy w swoich zamkach, za pomocą podtrzymywania klechd (przy pomnijmy film „Upiór na sprzedaż”).U nas tego towaru jest pod dostatkiem. Już nawet zaczy­na go ubywać, bo pamięć ludz ka zawodzi. A zamki? W ni­czym nie ustępują ceglanym resztkom warowmi w Olszty­nie, pod Częstochową, Czersku, Janowcu (nad Wisłą) lub w Świeciu. Nie brak u nas i klechd, przyrośniętych do ka­mieni olbrzymów i do drzew, plączących czerwonymi łzami (Błażejewo pod Dolskiem).Nasze duchy pod wieloma względami są o wiele lepsze od zagranicznych.A oto próbka tego „artyku­łu”: WERSJA LUDOWA
Dziedzic Łazisk siedział na 

beczkach złota. Z tego, co uszcz­
knęła służąca pobudowała hotel w 
pobliskim 'Wągrowcu. Skąd tyle 
bogactwa? Chyba z wojen napo­
leońskich. Nie mógł się doczekać 
wolności ojczyzny. Pewnego więc 
wieczora przyjechał;, do zagajnika, 
konia-przyjaciela' zastrzelili a sam 
się powiesił. Przedtem miał lu­
dziom powiedzieć, że Polska odzy­
ska wolność wtenczas, kiedy so­
sny w tym lasku zrównają się z 
jego grobowcem-piramidą. Pod 
drugim pomnikiem ma leżeć jego 
koń. Przed kilkudziesięciu laty za 
trzymywał jeszcze na drodze ko­
nie przejeżdżające i turkotem mą-

TYLKO 50 PROCENTNarzekamy nieraz na zbyt tnałą ilość polskich filmów fa­bularnych. W narzekaniach ■tych jest sporo racji. Choć w ostatnim czasie na ekrany kin rw całej Polsce wchodzi bez po­równania więcej filmów niż •dawniej, że zaspokaja to jed­nak w żadnej mierze apetytów •wielomilionowej widowni. Tymczasem — jak okazuje się z opublikowanych zestawień — wytwórnia wrocławska pra­cowała tylko na 50 proc, swoich obrotów, wykorzystała tylko 50 proc, swoich możli­wości! Po prostu — w tym roku obsłużyła ona tylko 4 okresy zdjęciowe, mając moż­liwości obsłużenia ośmiu. O- kazało się dalej, że winowaj­cą takiego niewykorzystania mocy produkcyjnej wytwórni wrocławskiej były Zespoły
Prezentujemy jedną ze scen „ósmego dnia, tygodnia”, 
w której widzimy bohaterkę filmu Agnieszkę (gra ją 
aktorka niemiecka Sonia Ziemann) oraz jej brata Grze- 
aorza (Tadeusz Łomnicki). Film reżyserował Al. Ford. 
v ' (Fot.: „Fąm”)

I WĘDRÓWKI PO NASZYM MIEŚCIE

cące jego odwieczny spokój. — A 
szczególnie czepiał się pijaków.WERSJA HISTORYCZNA

„Franz von Lakiński, Rittmei- 
ster des Polnischen Heeres in den 
Jahren 1808—1814, geboren den 10. 
Marz 1767, gestorben den 4. Juni 
1845“ — głosił (obecnie spolszczo­
ny) napis na grobowcu-piramidzie 
w lasku pod Łaziskami. Niżej pod 
napisem złamany miecz; a więc o- 
statni z rodu.

Franc;szek Lakiński nic nie zo­
stawił swojej rodzinie. I tak mają 
dosyć majątków — twierdził. Ol­
brzymie sumy zapisał na cele spo 
łeczne. Z tych pieniędzy powstał 
obecny gmach liceum, szpital, sie­
dziba Prezydium PP.N. Każdej do­
brze prowadzącej się dziewczynie, 
wychodza.cej 4 października (dzień 
jego patrona) za mąż, kazał z pro­
centów płacić po 60 talarów. Ta 
olbrzymia suma, jak na owe cza­
sy. wypłacana była do I wojny 
światowej! Zabezpieczył też so­
bie stróża miejsca spoczynku; 
stróżem tym mógł być tylko eme­
ryt z 14 pułku.

Na zdjęciach jeden i drugi pomnik postawiony przez au­tora oryginalnej fundacji.Niemniej ciekawe legendy i duchy (już nie urzędujące) spotykamy w Kopaszewie, Ry­dzynie i wielu innych miejsco u ościach. Niejedną trzeba by odświeżyć i zreparować wraz z zabytkiem. Ba — na okres wy cieczek zagranicznych gości w zamku Maćka Borkowica, Przyjemskich, Sapiehów — w Koźminie urządzić można by stanicę PTT-K. Przydałaby się broszurka z opisem legendy i z fotografią zabytku. Może har cerze przygotowaliby jakieś wielkopolskie „Igrce” na tle zamku w Goluchowie? — A może legendę o Maćku Bor- kowicu i Borucie zainseenizo- wać we wspomnianym Koźmi­nie? Właśnie na okres Tar­gów, na okres wycieczek kra­jowych i zagranicznych!A jednocześnie trzeba by na Targach i dworcach kole- jor/ych zareklamować ciekaw sze okolice i miejscowości. O tym już warto pomyśleć teraz, kiedy w ręce się dmucha i chucha, a o słońcu letnim tyl­ko marzy...

Według rysunku T. Mielcarzewicza.

A
^arodził się wtedy, gdy 
/ bernardyni do Poznania : 
' przybyli. Kroniki notu­

ją, że ich uroczyste 
wprowadzenie nastąpiło dnia 
25 grudnia 1457 roku.

Ten pięć wieków „stary” 
plac mógłby nam niejedno o- 
powiedzieć. O sobie, o swym 
otoczeniu i o mieście naszym. 
Jego ówczesna „uroda” bardzo 
dzisiejszą przypominała. Brak < 
było jedynie ulicy prowadzą- ; 
cej z lewej strony gimnazjum i 
„Marii Magdaleny” (szkoda, że . 
nie ma już tej uczelni!) ku ul. • 
Mostowej. Nie było też jeszcze 
połączenia między ul. Zieloną 
a Wrocławską, pomiędzy gim­
nazjum Bergera a Wojewódz- ‘ 
twem.

Obok gimnazjum, właśnie na 
trasie tej nowo przebitej ulicy, 
stała mała kamieniczka, w’ której 
przez lat 20 mieszkał dobry Polak 
i serdeczny pedagog Jan Rymar- 
kiewicz, profesor 
gimnazjum. On 
to przemawiał po ----
polsku do ucz­
niów i publicz­
ności, gdy uroczy 
ście obchodzono 
przeniesienie u- 
czelni do nowego 
oudynku. Właśnie 
tego przy placu
Bernardyńskim. _ 

Był społeczni­
kiem wielkich za 
sług, m. in. współpracował bardzo 
ofiarnie z Towarzystwem Pomocy 
Naukowej.

Sam plac Bernardyński oko­
ło roku 1895, przypominał coś 
pośredniego między Grocho­
wymi Łąkami a „zandką” (Bło­
nia Wildeckie). W okolicy pa­
nowały solidne „kocie łby”, 
które na pamiątkę w tych stro­
nach miasta zachowano gdzie­
niegdzie. Ulica Zielona zabu­
dowana była od strony północ­
nej domami zaledwie dwupię­
trowymi; zresztą debrze to wy­
glądało. Natomiast ulica Długa 
dotykała u swego wylotu kla­
sztoru SS. Szarytek. Miły ar­
chitektonicznie front klasztoru 
łączył się, jak dziś, ze starymi 
murami kościoła Przemienie­
nia Pańskiego. Sam szpital był 
znacznie skromniejszych roz­
miarów, gdyż budynek, który 
stanowi dziś jego główny zrąb 
pochodzi z okresu międzywo­
jennego. Mniej więcej na miej­
scu dzisiejszej bramy szpital­
nej (od ul. Długiej), znajdowa­
ła się fontanna z brązowym 
posągiem Madonny Sykstyń- 
skiej (ustawiona w r. 1851). 
Należała ona do grupy kilku 
studzienek wodociągu fundo­
wanego przez Edwarda Pa­
czyńskiego. Dziś, bodaj już 
tylko fontanna „Higiei” (z r. 
1841) przy al. Marcinkowskie­
go świadczy o tej pięknej i 
pożytecznej fundacji. Fontan­
na ta nadto ozdobiona jest pte- 
dalionem z portretem dr. Win­
centego Priesnitza, który „pry 
sznice” czyli natryski wymy­
ślił.

Południową stronę placu, 
między ulicą Długą a Zieloną, 
„zapełniały” różne oparkanio- 
ne parcele; za nimi rozłożyły 
się „Zielone Ogródki”. Na sa­
mym zaś narożniku od strony 
ul. Zielonej, naprzeciw uliczki 
„Za Bramką”, stał sobie par­
terowy budyneczek, a w nim
karczma co „Piekłem” się
zwała. Na tym narożniku tra­
dycje knajpowe zresztą do dziś 
się utrzymały. Ten to przytulny 
lokal znikł gdzieś około roku 
1898. Może po prostu ..piekło’* 
nie mogło wytrzymać konku­
rencji aż dwóch kościołów.

Myślę, że całe po świecie (i 
po zaświatach także nieco) roz­
biegane bractwo, często wraca 
wspomnieniami do swej szkoły i do szkolnego kościoła. Wszaki on razem 
obchodzi.

z placem jubileusz

Już też 1 wie­
że bernardyńskie 
pracowicie ku gó­
rze 
też 
się 
do

się pną, już 
przygotowuje 
dokumentację 
rekonstrukcii

hełmów baroko- 
I wych Steinerta. 

• C Wróciły oryginal­
ne XVIII-wleczne 
dzwony. Razem z 
dzwonami farny- 

mi i katedralnymi 
wyrwały się z cmentarza dzwonów 
w Hamburgu. Każdemu kto cie­
kaw dzwon „Franciszek” opowia­
da, że; „Jan Christian Bruck w 
Poznaniu mnie odlał w roku 1730“. 
„Habent sua fata... catnpanae".

Sam kościół, jeszcze przed r. 
1850, miał od frontu drzwi 
znacznie wyniesione. Wycho­
dziło się na obszerny taras 
i schody, jak u franciszkanów. 
Od strony gimnazjum stał 
kościółek św. Anny, który splo 
nął w r. 1838 (patrz rys.). Pro­
jektuje się jego odbudowę.W tym to kościele ks. prof. 
Julian Janicki, kapłan o zło­
tym i ofiarnym sercu, choć 
nieco już. o słabszym kazno­
dziejskim talencie, zaprowa­
dzał porządek w rozlatanych 
myślach swych pupilów. W 
czasie kazań chrząkał bardzo 
rozrzutnie, a my, szkolniki 
przebrzydłe, porwani buchalte- 
ryjną pobożnością liczyliśmy 
te chrząknięcia. Wiedzieliśmy, 
że gdy padnie 200, 201, 202... 
to już i „amen” zaraz będzie. 
Nigdy zacny kaznodzieja nie 
przekraczał tej normy.

Osobliwością świątyni był apostoł 
św. Jakub Większy, któremu ma­
larz domalował złote epolety. Kie­
dy bowiem na krótko przed 1 
wojną światową odświeżano 
wnętrze kościoła, zacny mistrz od 
pędzla, przeczytawszy pod figurą 
napis „Jacobus Maior", pojął go 
dosłownie oraz wojskowo 1 apo­
stołowi „przymalował" oficerskie 
szlify. Dotrwały aż do zniszczenia 
kościoła w r. 1945.Filmowe.Wytwórnia, jak wiadomo, musi pracować cały rok. Na cały rok są zaangażowani pracownicy wytwórni, cały personel techniczny. Godziny przestoju idą w takich wypad­kach w grube setki tysięcy i w setki tvsięcy idą również straty wynikłe z takich prze­stojów.

Jakie są przyczyny takich prze­
stojów i tak olbrzymiego deficytu?KOSZTOWNEWYGODNICTWOFachowcy tłumaczą to nie­dostatecznym przegotowaniem wytwórni wrocławskiej do produkcji filmów fabularnych. Brak tutaj laboratorium, brak wielu urządzeń, które zmu­szają niejednokrotnie do. skie­rowywania produkcji już roz­poczętych filmów z Wrocła­wia do Łodzi.

Ale chyba nie w tym Iczy sedno 
uprawy. Wytwórnię wrocławską 
można by doinwestować i na pew­
no takie doinwestowanie wynosi­
łoby znacznie mniej niż planowa­
na budowa miasteczka filmowego 
pod Warszawą.

Nie miałem przy jaciół ani znajo­mych. Jedyny brat mój trafił do obo­zu dipisów nieda­leko Norymhcrgi.Korespondowa­liśmy niezbyt czę­sto. Jego wstręt do pióra był mi zna­ny jeszcze sprzed wojny i nie trak­towałem tej opie­szałości jako osła­bienia braterskich uczuć. Tym bar­dziej. że potrafił je wzmacniać paczka­mi, które nadchodziły do mnie znienac­ka i nieregularnie. Czasami towarzy­szyło im lakoniczne pozdrowienie. To wszystko. Ze swej strony dbałem aby brat dokładnie wiedział co się ze mną dzieje. Żyłem niewesoło. Nie mogło być inne życie samotnika, któremu porażo­ne nogi nie pozwalały w’stać od stołu bez pomocy kul Większość dnia spę­dzałem przy biurku. Czytałem, rozwią­zywałem krzyżówki i szarady, brałem udział w konkursach, wypełniałem

DWIE
SAMOTNOŚCIankiety. Wszystko po to, aby otrzymy­wać jak najwięcej listów. Na moim biurku coraz wyższym stosem piętrzyły się różnobarwne koperty. Można by z nich odtworzyć ostatnie trzy lata moich zajęć. Nie było mi źle ale i da­leko było do tego, abym w życiu znaj­dował zadowolenie. Stale liczyłem to, że po powrocie brata zamieszkamy wspólnie i że skończy się moje osamot­nienie. Może będę bawił jego dzieci. Nie wiedziałem jednak czy brat nosił się z zamiarem założenia rodziny. Na ra­zie ślęczyłem więc w mrocznym pokoju ozdobionym meksykańską grafiką, su­rową jak samo życic. Codziennie przed dziesiątą stukotając kulami, wlokłem się do drzwi. Wyciętą szparą spadały na podłogę korytarza listy. Podnoszenie ich, mimo że dla mnie uciążliwe, było najjaśniejszą chwilą dnia. Jedną kulę opierałem o drzwi, wsparty na drugiej

klękałem na kolano aby podnieść list. Ostrożnie wraćalem do pokoju. To by­ło moje hobby, żałosna mania człowie­ka i zadowolenie podobne zadowoleniu palacza, który po wyjściu z seansu za­pala papicifcsa. Traciłem humor na re­sztę dnia, gdy na ciemnej podłodze ko­rytarza nie jaśniało nic. Obawiałem się, że dojdę kiadyś do stanu, w którym zacznę pisać sam do siebie.Dziś, jak zwykle zapiąłem podomkę, sięgnąłem kule i pokuśtykałem ku drzwiom. W korytarzu leżał jeden tyl­ko list. Znaczek był na jnim niemiecki opieczętowany w Weiden k. Norymberg!. Adres napisano obcą ręką, ostrym go­tykiem. Niepewnie rozerwałem koper­tę. Wyjąłem z niej niedużą kartkę. Treść iej brzmiała nieodwracalnie: Ro­man Kolik odebrał sobie życie 5 listo­pada i pochowany został na miejsco­wym cmentarzu w grobie oznaczonym numerem 15 261. Zrozumiałem wresz­cie, że samotność Romana dojrzewała niedostrzegalnie, przynajmniej dla mnie. Narzuciłem na siebie płaszcz i wyszed­łem po raz pierwszy od wielu, wielu dni — tym razem szukać pracy.
EUGENIUSZ WACHOWIAK

Uczniowie gimnazjum nawet na 
nabożeństwach walczyli o polską 
sprawę. Któregoś tara roku, jesz­
cze na długo przed r. 1914, władze 
szkolne wprowadziły niemiecki 
śpiew do nabożeństw. Kościół za­
milkł, tylko „deutsch - katolik!*' 
cienko śpiewały — było ich za­
ledwie kilkunastu. Wtedy władze 
próbowały kompromisu: do podnie 
sienią będzie się śpiewać po nie­
miecku, potem po polsku. Sytuacja 
odmieniła się o tyle, że pierwsza 
połowa nabożeństwa była cichawa, 
druga zaś tak rozśpiewana, że 
tynk z sufitu odlatywał. Aby za­
chować „twarz”, władze wprowa­
dziły śpiew łaciński.

I tak. sobie mijały dni, ty­
godnie, miesiące, lata, wieki 
— i oto mamy 500-letnich ju­
bilatów. Plac wiódł na ogól mo 
notonny żywot targowiska na 
siano, zboża i garnki gliniane. 
Kościół przechodził też swoje 
koleje. Dzwony tylko, swoim 
zwyczajem, wyrywały się z 
szarej rytmiki codziennej, kie­
dy nadprogramowo ogłaszały 
radości i klęski.

Wiktor TUTEJSZY



ŚMIERĆ CZYHANA KAŻDYM KROKU
Człowiek przystosowany jest do przebywania w otoczeniu przy­

rodniczym w jakim się urodził: na powierzchni Ziemi. Przez cale 
tysiąclecia było to oczywiste. Czasem tylko wspinał się na szczyty 
górskie i to przeważnie na te niezbyt wysokie, w powietrzu fruwał 
tylko w fantazji i legendzie, na dno mórz nie opuszczał się również, 

bo nie wiedział jak to zrobić, aby powrócić cały i zdrowy, nie nad­
gryziony przez „morskiego węża”.

Ale człowiek z biegiem lat stawał się coraz bardziej ciekawy. 
Coraz bardziej też potrafił opanowywać przyrodę. Toteż sytuacja 
dziś zmieniła się radykalnie. W związku z tym powstały zupełnie 
nowe dziedziny medycyny — np. medycyna lotnicza. Z narodzina­
mi astronautyki wyodrębniła się dziedzina medycyny kosmicznej. 
(Jakie problemy próbuje rozwiązać ta najmłodsza gałąź nauk me­
dycznych?).

ale uczeni są dobrej myśli

drukowanych Stanachm.

wiastków

Zjednoczonych w ub. roku. W ich liczbie znalazł się„The Town” Faulknera o- raz „Nie samym chlebem” Dudincewa.

„Time** (USA) zestawił listę najlepszych powieści,
pochłania trująco rozpadu komórek ga szkodliwymin. „Upadek” Camusa,
skutkiem promieniowania radioaktywnego. Stwierdzo no, że nowe lekarstwo (AET to skrót od ami­no - ethyliso - thiouronium)produkty i zapobie skutkom

IV ajwiększe kłopoty spra-I- ’ wia człowiekowi brak tlenu, biologicznie najważniej­szego składnika atmosfery. Nasz organizm nie potrafi go przecież magazynować. Rap­towne znalezienie się powyżej krytycznego pułapu powoduje utratę przytomności. Czas dzie lący te dwa momenty już na wysokości 8 km wynosi 3 mi­nuty i stale się skraca; 15 km nad poziomem morza ograni­cza się zaledwie do 13 sekund! Powyżej 15 km fizjologiczna sytuacja odpowiada warun­kom panującym w próżni mię-dzyplanetarnej stosowanietlenu do oddychania nie po­prawia sytuacji, jako że wcho­dzą tu już w grę inne nieprzy­jemne czynniki.
Perspektywa... 

ugotowania sięNa przykład powyżej km, przy panującym tam 19,2 ciś­nieniu 47 mm słupa rtęci, wo­da ustrojowa stanowiąca około 80 proc, wagi naszego orga­nizmu, zaczyna już wrzeć! A więc gdybyśmy nawet mieli

zagadnienie funkcjonowania organizmu w warunkach bez- ciężarowości. Wiemy, że w ra­kiecie lecącej z wyłączonym silnikiem wszystkie przedmio­ty „nie mają wagi”. A więc woda nie wyleje się ze szklan­ki nawet wówczas, gdy szklan­kę odwrócimy do góry dnem. Wbrew pozorom, taki stan rze czy nie należy do przejem- nych. Wypicie wody ze szklan­ki nie jest w takich warun­kach czymś prostym, nie mó­wiąc już o chodzeniu. Toteż dają się słyszeć obawy, że organizm w bezciężarowym świecie w ogóle nie będzie mógł funkcjonować.
Ale przecież serce i układ krąże­

nia działają niezależnie od grawi­
tacji, zapewniając zaopatrzenie or­
ganizmu, a przede wszystkim móz­
gu, w utlenioną krew — co jest 
warunkiem nr 1. Ruch robaczkowy 
jelit również nie ustaje w warun­
kach braku ciężaru. Największym 
niebezpieczeństwem mogłoby być 
zagrożenie normalnego procesu 
przebiegu oddychania na skutek 
ustania krążenia gazów. Człowieka 
otoczy chmura gazu, zubożonego 
w tlen, a składającego się przede 
wszystkim z dwutlenku węgla i 
pary wodnej.

Na szczęście, opisane tu kłopoty 
nie będą Chlebem powszednim a- 
stronautów. Brak ciężaru wewnątrz 
rakiety kosmicznej lub sztucznego 
księżyca może być tolerowany je­
dynie w ciągu krótkiego okresu 
czasu — dla celów doświadczal­
nych. Pojazdy takie można wpro­
wadzić w ruch wirowy, przez co 
siła odśrodkowa wywoła tzw. 
sztuczne ciążenie — i sprawa za­
łatwiona.

Niebezpieczne
promienie

Zaczęło się od amerykańskich
prób z białymi myszami, wysyła­
nymi na wysokość kilkuset kilo- 
meSłów. Jeszcze wyżej latały po­
cieszne małpki. Później Związek 
Radziecki dokonał podobnych prób 
z psami.

Wadą takich prób była ich krót- 
kotrwałość. Toteż uczeni radzieccy 
zaczęli wysyłać zwierzęta w balo- 
nach-sondach. Najpierw poleciały 
szare myszy, przebywały całą do­
bę na wysokości 27 km. Zrazu czu­
ły się doskonale. Dopiero po 
dwóch miesiącach zaczęły siwieć 
— był to jeden z objawów bia­
łaczki na skutek działania promie­
niowania. Natomiast organizm su- 
słów w ogóle nie reagował na pro­
mieniowanie. Ale po tym uspoko­
jeniu nastąpił nowy sygnał alar­
mowy: potomstwo owadów, które

runków lotu kosmicznego na zwie-

Wydawcy czechosłowac­cy zamierzają wydać po­wieści Andrzejewskiego („Ciemności kryją ziemię”), Rudnickiego („Żywe i mar­twe morze”) oraz Brandysa („Matka królów”). W roku ubiegłym ukazały się w CSR tłumaczenia Gałczyń­skiego, Broniewskiego, Wa­żyka, Różewicza, Brandy­sa, Hłaski (m in. „Obrona Grenady” i ^.Poemat dla dorosłych”). (b)

promieniowania.Twórcy tego leku — trzej uczeni, zatrudnieni w labo­ratoriach Komisji Energii Atomowej w Oak Ridge: D. Doharty, R. Shapira i R. Overman, po pomyśl­nym wypróbowaniu nowe­go leku na małpach, żarnie rzają obecnie wypróbować go na ludziach.Drobno zmielone szkło, z domieszką szeregu pier-jak kobalt,
rzęta da nam pewne wyobrażenie 
o tym, jak my sami będziemy zno­
sili podróż po bezdrożach nieba. 
Jeżeli promieniowanie kosmiczne 
okaże się istotną groźbą, wysiłki 
konstruktorów rakiet pójdą w kie­
runku doskonalszego odizolowania 
od niego astronautów.Trzeba będzie stworzyć na­wigatorom kosmicznym wa-

Na rzece Dahme — do-pływie wieika już od logów. Szprewy — jest nie wyspa, na której 2 lat ekipa archeo- pod kierownictwem

runki jak do tych, zrósł się radiowy i
najbardziej zbliżone z jakimi człowiek na Ziemi. Kontakt telewizyjny z ojczy-

prof. Unverzagta, prowadzi prace wykopaliskowe. Pra­ce te przyniosły rewelacyj­ne wyniki. Okazało się bo­wiem, że w IX i X wdeku istniał tu gród słowiański. Prawdopodobnie właśnie

mangan, żelazo, cynk itd. — może być użyte jako na­wóz sztuczny. Taki „szkla­ny nawóz’’ ma specjalne za lety, nie da je się bowiem wypłukać z gleby i przez szereg lat dostarcza rośli­nom odżywczych substan­cji. Po wypróbowaniu oka­zało się, że zwiększa poważ nie plony, zwłaszcza ziem­niaków i kukurydzy, (k)
tu że 
ny ju znalazł schroniehie ksią Hobolan Jaksa, wypędzo w 1157 r. ze swego kra- przez Albrechta Nicdź-

P &

• — Czy jesteś pewny, 
że jest to konstelacja 
Panny?

stą planetą nawet wtedy, gdy będzie ona dla nich maleńką gwiazdką na czarnym niebie, da astronautom poczucie więzi z ludzkością, która nie za­pomni o nich i dla. której lecą ku innym globom wydzierać przyrodzie tajemnice wiecz­nej i wiecznie poruszającej się materii.

wiedz? a.W słowiańskich czasach wyspa przecięta była sztucz ną fosą szerokości ok. 12 metrów. Gród miał średni­cę ok. 50 m, był otoczony wodą i wałem ziemnym.Wyprodukowano nowy lek przeciwko zanikowi czerwonych ciałek krwi, który jest najgroźniejszym

Przemysł amerykański lansuje specjalny aparat przyspieszający czytanie. Wiązka światła prowadzo­na po tekście zwiększa o 100 proc, szybkość czytania, ułatwiając jednocześnie zrozumienże tekstów.Badacze
treści czytanych
niemieccy wynaleźli nieszkodliwą dla zdro wia substancję chemiczną, która, zmieszana z pokar­mem kanarków, farbuje ich pióra na kolor żółtylub crózMony. (m. z.)Wielkie iowy w dawnej Polsce

Najwybitniejszym astronautą 
z przedstawicieli świata zwie­

rzęcego była Łajka.tlen do oddychania, grozi nam perspektywa ugotowania się żywcem!Wiele kłopotów człowiekowi wyruszającemu na podbój kos­mosu sprawia również przy­spieszenie rakiety w momencie oderwania się od powierzchni Ziemi. Również ten problem, musi być brany pod uwagę z punktu widzenia wytrzyma­łości ludzkiego organizmu. Pod tym względem dokonano szeregu doświadczeń, które na­strajają nas optymistycznie.
Ludzie poddani — wprawdzie 

tylko w ciągu jednej piątej sek. 
działaniu przyspieszenia wynoszą­
cego 17 g (17 razy większe od 
ziemskiego), nie odnieśli żadnej 
trwalej szkody na zdrowiu. Przy 
odpowiednim treningu, odpowied­
nim ułożeniu ciała i zastosowaniu 
elastycznych kombinezonów — 
człowiek zdolny jest wytrzymać 
nawet przez parę minut przyspie­
szenie dochodzące do 10 g. A to 
już wystarczy. Albowiem czas ko­
nieczny do wyzwolenia się rakie­
ty z więzów przyciągania ziem­
skiego zależy od wielkości przy­
spieszenia. Przykładowo przy 3 g 
czas ten wynosi 9 min. 31 sek., 
przy 5 g — 4 min. 45 sek., przy 7 g 
— 3 min. 10 sek. Stosowanie więk­
szych przyspieszeń jest po prostu 
zbyteczne.

Brak wagi — problem 
wielkiej wagiDo mało zbadanych dziedzin medycyny kosmicznej należy

Najbardziej istotnym kłopo­tem medycyny kosmicznej jest promieniowanie, które pod naj rozmaitszą postacią cząstek korpuskularnych i fal elektro­magnetycznych różnej długo­ści przecina przestrzenie mię­dzyplanetarne. Niebezpieczna dla organizmu żywego rola pro mieniowania polega na joniza­cji tkanek oraz ich przestrze- liwaniu przez pierwotne cząst­ki promieniowania kosmiczne­go — protony, pędzące z pręd­kością zbliżoną do prędkości światła. Na ziemi otoczka atmosfery skutecznie chroni nas przed jego szkodliwymi wpływami. W przestworzach kosmicznych funkcja ta przy- padnie pancerzowi rakiety.Gwarantuje ona ochronę przed promieniami ultrafiole­towymi i miękkim promienio­waniem rentgenowskim. Rów­nocześnie jednak będą się two­rzyły wiązki wtórnych promie­ni kosmicznych w czasie przejś cia ich cząstek przez ścianki rakiety.
Sprawa reakcji ludzkiego orga­

nizmu na zwiększone nasilenie 
promieniowania zostanie ostatecz­
nie wyjąśnięna dopiero w czasie 
lotów kosmicznych z załogą. Wie­
my, że dawka promieniowania u- 
dzieloncgo astronautom nawet w 
ciągu długiego okresu czasu będzie 
daleka od śmiertelnej, ale nie ma­
my pewności, czy nie odbije się 
ona ujemnie — i trwale — na 
zdrowiu.

Pierwsi 
pasażerowie

Człowiek nie oglądał d Hychezas 
kosmicznego nieba, czarnego w 
biały dzień, kiedy obok Słońca o- 
toczonego przepiękną grzywą ko­
rony słonecznej świecą niemigo- 
tliwe gwiazdy. Na razie bowiem 
„prawdziwymi" astronautami są 

tylko zwierzęta.

odbyły podobną podróż, wynatu­
rzało się, aby w siódmym poko­
leniu wyginąć bezpotomnie.

Olbrzymie łsnaczenie posiadał 
iródniebny lot Łajki, której los 
przeć kilka dni budził tak wielkie 
zainteresowanie na całym świecie, 
że zepchnął na drugi plan nawet 
wydarzenia polityczne. Łajka zgi­
nęła w służbie nauki. Ale to, że 
nie udało się sprowadzić psa z po­
wrotem na Ziemię nie oznacza, że 
wystrzelenie jej minęło się z ce­
lem. Doprowadzone drogą radio­
wą wiadomości o funkcjonowaniu 
organizmu Łajki, dostarczą bez­
cennych wiadomości dotyczących 
wpływu pierwotnego promienio­
wania kosmicznego. Wpływ wa-

I zagrał: róg jak wicher, niepowstrzyma­
nym dechem niesie w puszczę muzykę i pod­
waja echem. Umilkli Strzelce, stali szczwacze 
zadziwieni...Sławne były ongiś łowy na polskiej ziemi, gęsto po­rosłej bujną puszczą. Z czasem jednak huk toporów coraz bardziej mącił ciszę bo­rów. Pierzchnął dziki zwierz, uchodząc od gwaru ludzkie­go w niedostępne mateczniki. Gdy zaś zwierzyna poczęła rzednąć, wodzowie plemienia i możni książęta zarezerwo­wali prawo do wielkich łowów wyłącznie dla siebie. Surowe kary zawisły nad ludnością za naruszanie przepisów, np. za ubicie żubra groziła śmierć.Łowy na grubego zwierza były w owych czasach szkołą ■wojny, hartującą ducha i cia­ło. Trzech Bolesławów. Chro­

bry, Śmiały i Krzywousty — to myśliwi całą duszą. Krzy­wousty, od małego dziecka za­prawiony w łowieckiej szkole, powalał dziki i niedźwiedzie, mierzył się z turem i rozsza­lałym żubrem, z wilkiem i

rysiem. Nawet w czasie pocho­dów wojennych nie rozstawał się z łowieckim orszakiem. Na miejscach przygód myśliw­skich powstało wiele zamecz-

lwi

Jeśli uczonym uda się rozwiązać wszelkie problemy przygotowania organizmu ludzkieg 
do przebywania w przestrzeniach międzyplanetarnych, człowiek będzie mógł wglądowa 
na Księżycu a także na innych planetach. Amerykański rysownik, opierając się na pro 
jektach uczonych radzieckich, tak oto przedstawia pierwszą wizytę człowieka na Księży 
cu. Przybysze z Zi mi, zamknięci w hermetycznych kopułach, kierują radiem ruchami 
robota-tankietki, przeprowadzającej rekonesans w księżycowym kraterze.

(Fot.: „B. 1.", ,,Vie Nouve“, „Life”)

ków myśliwskich, a także miast (np. Wieluń, Chełm).
W latach panowania Konrada 

Mazowieckiego nadanie pełne­
go prawa łowieckiego (upra­
wianie wielkich 1 małych ło­
wów) było dowodem szczegól­
niejszej łaski książąt. Pod ko­
niec XII wieku mnożą się na­
dania i przywileje. M. in. pra­
wo polowania zdobywa ducho­
wieństwo. Łagodnieją kary za 
kłusownictwo. Kazimierz Wiel­
ki, ostatni z Piastów, również 
był wielkim amatorem polowa­
nia. Pod zamkiem krakowskim 
utrzymywał specjalny zwierzy­
niec, który otaczał szczególną 
opieką. Zbytni zapał łowiecki 
stał się nawet przyczyną jego 
śmierci.Dynastia Jagiellonów wno­si do polskiego łowiectwa 0- żywczy powiew litewskich puszcz. W tym okresie sokol- nictwo (polewanie z sokołem) zdobywa sobie coraz pocze- śniejsze miejsce w królew­skich łowach. Polowano także na dzikie łabędzie. Zygmunt Stary urządzał nieraz na dwo­rze swym łowieckie zabawy połączone z zapasami niedź­wiedzimi. Na jednej z takich zabaw, już po Hołdzie Prus­kim. wypuszczono z klatki ol­brzymiego niedźwiedzia a panowie nacierali nań konno z oszczepami. Rozjuszony zwierz rzucił się na Stańczy­ka, który umknął co sił. Król Zygmunt drwił potem ze Stańczyka: Hej! Uciekałeś jak prawdziwy błazen! Gorszy to błazen — odparł Stańczyk — który mając niedźwiedzie w klatce wypuszcza je niebacznie. Była to aluzja do ks. pruskiego Albrechta, któremu król na­dał w lenno ziemie krzyżac­kie, zamiast je "wcielić do korony polskiej.W latach panowania Zyg­munta Augusta. Polska pierw­sza spośród państw europej­skich znosi karę śmierci i tor­tur za wykroczenia myśliw­skie. Panowanie Stefana Ba­torego kończy złoty okres myślistwa staropolskiego.Zniewieściały okres saski wprowadza ohydne rzezie zwierzyny, mordowanie pusz­czanych z klatek stworzeń, ogłuszonych i przerażonych, krwawe igrzyska' nie mające z myślistwem nic wspólnego.

Opracował:
Jerzy ANTONIEWICZ



2.
3.

2.3.
pod kapeluszem? Ollen

3.
czym prędzej popędził do in­
stytutu naukowego przemysłu 
tekstylnego. Może znajdzie się 
jakaś rada? I rada znalazła się. 
Najpierw kapelusz pocięto w 
długie paski, następnie przero­
biono go w elektrycznym młyn 
ku tak, że przeobrazi! się (ka­
pelusz, nie p. Ollen) w coś w 
rodzaju mączki. Mączkę tę 
przyprawiono jakimś płynem 
(patrz zdjęcie) 1 przekazano... 
kucharzowi. Ten zakacał ręka­
wy i w pół godziny postawił

ścią
Jane

na stole kapeluszową sałatkę z 
homarów, kapeluszową pastę 
śledziową i parę innych smako-
wicie wyglądających potraw
Pan Ollen spałaszował smacz­
nie co mu podano, i w ten bo­
haterski sposób dotrzymał sło­
wa.

Swoją drogą radzimy — nie 
zawierajcie podobnych zakła­
dów! Wątpimy, czy u nas zna- 
lazłaby się instytucja, która 
pomogłaby w podobnym kło­
pocie.

Fot.: ..Panorama'’

COS OLĄ

TYLKO DLA KAWALEROWI

ZASTANÓW SIĘ
ODERWAŁ CI SIĘ GUZIK 

OD MARYNARKI1.2.3. chodzisz dalej bez guzika? od razu przyszywasz guzik? ubierasz się w inną mary­narkę?
DOWIEDZIAŁEŚ SIĘ, ZE

TAM, GDZIE PRACUJESZ, 
KTOŚ ROZSIEWA O TOBIE 
ZŁOŚLIWE PLOTKIpostępujesz tak jakbyś o tym nie słyszał?usiłujesz dojść źródła plo­tek, aby nawymyślać temukomuś?zastanawiasz się, tym, co mówią, nie sem trochę racji?

POŻYCZYŁEŚ OD

czy w ma czą-
KOGOŚ

DO JUTRA 50 ZŁ I NIE MO­
ŻESZ ODDAĆ POŻYCZKI WTERMINIEunikasz kolegi, u którego zaciągnąłeś p^yczkę?pożyczasz od kogoś innego i oddajesz?powiadamiasz kolegę, źeoddasz mu pieniądze w in­nym terminie?

TWOJA SYMPATIA PRZY­
SZŁA NA ZABAWĘ W NO­
WEJ SUKIENCE1.2. nie zauważasz tego? szczegółowo i bezstronnieomawiasz zalety i sukienki?mówisz: „wyglądasz wadycud-nie!”?

JEST NIEDZIELA1. nie bardzo wiesz, co po­cząć z wolnym dniem?2. spędzasz ją według planu, jaki sobie ułożyłeś?3. potrafisz ją spędzić nie nu­dząc się?
SAMOTNYCH

W Stanach Zjednoczonych ukazały się w sprzedaży specjalne po­
darunki dla staiych kawalerów. Wśród nich największą popularno­

cieszy się termofor z plastiku, posiadający kształt... biustu 
Mansfield.

KOB1ETA
ogrodu zoologicznego w Wmnipeg (USA) uciekła ostatnio 

malpa-samica. Po długich poszukiwaniach zbiega odnaleziono 
w miejscowym domu handlowym. Małpa ze stoickim spokojem 
oglądała damską bieliznę, której wyprzedaż odbywała się właśnie 
po cenach zniżonych.

TYSIĄCLETNI GABINET -
Dziennikarze zachędnicmiemieccy óbuczyn, że w dniu 15 lutego 

br. członkowie gabinetu NRF wraz z kanclerzem Adenauerem będą 
mieli razem tysiąc lat.

PROSTO 1 SZCZERZE
Podczas świątecznego przyjęcia jeden z gości wznosząc toast po­

wiedział: „Drodzy zebrani! Kobieta nie musi być piękna, nie musi 
być również mądra. Musi jednak umieć dobrze gotować! Najlepszym 
tego dowodem jest nasza droga gospodyni”.

KRADZIEŻ CZY ZDRADA?
W mieście Gaevle W północnej Szwecji pewien zdradzany mąż 

wniósł skargę o... kradzież żcny, która porzuciła dom i zamieszkała 
u swego pizyjaeiela. Szwedzki kodeks karny przewiduje w podob­
nym wypadku karę więzienia dla „złodzieja0.

MAŁŻEŃSTWO A LA MINUTĘ
Grecka aktorka filmowa Irini Papa I meksykański producent Josó 

Cohn zawarli najkrótsze chyba na świecie małżeństwo. Hizwód na­
stąpił bowiem już po trzech dniach. Irini Papa z dumą oświadczyła 
dziennikarzom, że pobiła rekord krótkotrwałbśei małżeństwa.

DEFINICJA
Jeden z amerykańskich profesorów hiologii zapytany przez stu­

dentów o dokładną definicję ciała odparł: „Ciało jest to coś, co 
ma każdy człowiek. Ale u kobiet wygląda to ładniej", (mz)

KTOŚ W TOWARZYSTWIE 
OPOWIADA DOWCIP, KTÓ­
RY SŁYSZAŁEŚ1.2.
3.

mówisz w tym czym innym?mówisz „dowcip brodą!” lub „nie, nie jest inne”?
czasie oz taaaką zakończe-słuchasz do końca, a potem opowiadasz inny dowcip,który słyszałeś wczoraj?

WIDZIAŁEŚ SWĄ SYMPA­
TIĘ NA SPACERZE Z PRZY­
STOJNYM NIEZNAJOMYM1. starasz się odwdzięczyć się2.3. jej tym samym?robisz jej wymówki?czekasz, aż ona zacznie o tym mówić?

ZAPROSIŁEŚ KOLEGÓW 
NA BRYDŻA, A TU, NIESTE­
TY, CZWARTY „NAWALIŁ”1. mówisz: „no, cóż, spotkamy się kiedy indziej”?

2,3. usiłujesz ściągnąć sąsiada który gra „jak noga”?proponujesz inną grę?
WYBIERASZ SIĘ DO KINA 

I SPOT YKASZ W DRZWIACH 
LISTONOSZA1.2.3.

list pozostawiasz do prze-czytania „na potem”? czytasz list ryzykując nienie do kina?list zabierasz z sobą? spóź
MASZ OCHOTĘ ZJEŚĆ W 

DOMU NA KOLACJĘ NP. 
BIAŁĄ KIEŁBASĘ, A TU W 
SKLEPIE, DO KTÓREGO 
WSTĄPIŁEŚ PO DRODZE, 
AKURAT BIAŁEJ KIEŁBA­
SY NIE MA1.2.3.

idziesz na kolację do re­stauracji?biegniesz do innego sklepu po białą kiełbasę?kupujesz na kolację coś in­nego?
I ODPOWIEDZ!

Odpowiedziaieś szczerze na 
wszystkie pytania? A więc oblicz: 
Jeśli większość Twoich „tak” przy­
padłą ną pytania oznaczone cyfrą
jeden uwaga! Jesteś zapew-
ne wesoły i zadowolony z życia, 
ale jednocześnie lekkomyślny 1 
niesolidny, co czasem bywa przy­
kre dla innych, postaraj się więk­
szą uwagę zwracać na tych, 
wśród których żyjesz. A jeśli za­
mierzasz się ożenić, szukaj part­
nerki o skłonnościach dobrej go­
spodyni.

nych w punkcie drugim: Masz te 
zalety, których brak opisaliśmy 
powyżej. Ale jednocześnie nie­
przyjemną wadę: jesteś nudzia­
rzem. Staraj się wyzbyć swej dro- 
biazgowości, inaczej — mimo 
Twej solidności — przyszłej żo­
nie trudno będzie z Tobą wytrzy­
mać (będziesz z pewnością zaglą­
dał jej w garnki).

Jeśli natomiast większość Twoich 
„tak” przypadła na pytania w gru
pie trzeciej 
sądnym i 
kłem. Obyś

— jesteś miłym, roz- 
kulturalnym cziowie- 
nlm pozo$tai również

Cwaniak z Glin na
Od Gogola pochodzą 2 GOGO- 

LEWA (pod Książem i Krobią). 
GOGOLEWKO pod Książem, GO- 
GOLICE niedaleko Wronek, 3 GO 
GOLINY (Stara, Nowa 1 Odbudo­
wanie) w powiecie konińskim i 
GpGOŁY w powiecie kolskim. A 
Gogół — to gatunek dzikiej kacz­
ki...

GODUROWO — pomiędzy Gosty 
niem a Borkiem, od imienia Go- 
dura, Godysława (1417 r.) (god — 
czas, pora).

GIECZ na północ od Środy — 
pierwsze znane polskie koszary 
wojskowe. Bolesław Chrobry trzy 
mai tu 300 pancernych 1 2.000 
szczytników. W grodzie tym w r. 
1253 arcybiskup Pełka godził 
dwóch chuliganów książęcych: 
Przemysława I 1 Bolesława Po­
bożnego. Ponoć tu kiedyś mie­
szkał Gdek, stąd Gdecz. Olbrzy­
mie okopy po starym grodzisku 
jeszcze dziś budzą podziw.

GLINNO pod Poznaniem — tu 
mieszkał tata dwóch Bogusław-
skich, z których jeden Woj-
ciech, urodził „scenę" polską. — 
Drugi brat zaś był... kombinato­
rem bardzo wysokiej klasy, za 
czasów króla Stasia. Oto jeden z 
jego wyczynów:

Przyjechał do Warszawy Anglik 
z zamiarem spieniężenia brylan­
tów. Sama księżna Sapieżyna zło­
żyła mu wizytę w Hotelu Wileń­
skim. Zaglądnął potem i sam nasz 
„bohater'*. Oznajmił, że jest mar­
szałkiem dworu księżnej i prosi 
go o przewiezienie brylantów do 
pałacu. Tymczasem Bogusławski 
zawiózł go do Bonifratrów, gdzie 
Anglikowi, jako złodziejowi, na­
łożono kaftan bezpieczeństwa, bry 
lanty zaś oddano, jako „właścicie 
łowi", Bogusławskiemu. Daremnie 
pieklił się obcokrajowiec, nie dał 
rady, bo nie znał polskiego języ­
ka. Pisze o tym w swoich wspom­
nieniach adiutant Napoleona I — 
Franciszek Gajewski z Wolsztyna.

4 GOLE są w naszym wojewódz­
twie. Nazwa ta jest bardzo bliską 
krewną: golenia, gołoledzi, go­
lonki 1 „golnięcia” (jednego!). A 
„dziadkiem” jej — pole po wy- 
karczowaniu lasu. Gole natomiast 
nie mają nic wspólnego z ,.gola-

Człowiek, który szuka ; 
szczęścia, jest jak ktoś, kto i 
idzie na schadzkę, na którąj 
się nie umówił.

Obraza jest rzeczą, o któ-, 
rej się lekko zapomina —i 
czasami z miłości, a czasami1’ 
z konieczności.

Niekonsekwencja jest je-} 
dyną zasadą, której kobie-1 
ty konsekwentnie przestrze-] 
Gają.

Kobieta zwykle wie, że] 
jej mąż nie jest nic wart,i 
dopóki się z nią nie ożeni, j

Wszystkim pannom życzymy, aby w nowym roku 
miały okazję sprawić sobie taką suknię. No, a jeśli 

jut nie taką — to w każdym razie... ślubną.

Diament jest bezsprzecz- j nie kamieniem zaręczyno-1 
wym” pisze pewien filo- - 
zof. Kamieniem małżeń- . 
Skim jest oczywiście jakiś 
kamień młyński.

mi'1 na boiskach.

Odpowiedziałeś 
większość pytań

twierdząco na

(j. p )

wyszczcgólnio- po ślubie!

Bez

poezji miłosnej, 13 — zbiór 
dowych dokumentów, 14 — 
jaciel Adama Mickiewicza, 
celtycki poeta i pieśniarz,

■
„CZERWONE WZG0RZE“
DRAPIE SIĘ W GŁOWĘ 

oczywiście, te zdumienia. W tym 
dziwnym domu nie ma kobiety, 
którą by ci podała Jedzenie — 
■podchodzisz sam do ściany z o- 
kienkami i po wrzuceniu monety 

'dostajesz, co chcesz, Niejpdno mo­
le zaskoczyć Indian z Arizony w 
Nowym Jorku. Ale oni sami też 
będą nie lada sensacją na scenie 
luksusowego Hotelu Waldorf-j 
Da, na której zademonstrują 

tańce plemienne.

Muzy La przyszłości
Rzecz dzieje się w II klasie 

jednego z liceów żeńskich na 
lekcji muzyki. Profesor pyta 
jedną z uczennic:

— Proszę powiedzieć, co pa­
ni rozum'e przez nazwę — mu­
zyka przyszłości?

Zapytana, rumieniąc się, od­
powiada:

— Kołysankę, panie profe­
sorze.

Fryzurą „na księżniczkę 
tysiąca i jednej nocy'’, którą 
upodobały sobie piękne panit 
na okres rozpoczętego karna­
wału — jest, jak widzicie, zu­
pełnie skromna. Z tym tytki 
jednym maleńkim dodatl 
iż wymaga ona pięknej. 1 
ter ii. a ta niestety (V 
sztuczna!) wcale nieśkre 
u nas kosztuje

Poziomo: 1 — zasłona na okno, 
— dozorca więzienny, 10 — pie- 

przojad, dzięcioł brazylijski, 11 — 
tytuł abisyński, 12 — opiekunka

urzę- 
przy- 
15 — 
17 —

— list bez podpisu, 7 — pętla, las­
so, 8 — ojczyzna (z łac.), 9 — za­
łoga łodzi wyścigowej, 13 — port 
w Finlandii, 16 — chińska świą­
tynia, 18 — grządka kwiatowa, 19 
— część trylogii Henryka Sienkie-
wieża, 20 rewolwer bębenko-

drwina, szyderstwo, 19 — letni ka­
pelusz z włókien palmowych, 22 
— myśliwski pies, 23 — zimowy 
but gumowy, 27 — starorzymska 
odzież wierzchnia, 28 — pierwot­
niak, jednokomórkowiec, 30 — for 
ma poezji lirycznej, 31 — wzorzec 
miar, 32 — dama, 33 — scena cyr­
kowa.

Pionowo: 1 — przyrząd do kie­
rowania łodzią, 2 — wymarły przo 
dek bydła rogatego, 3 — niepospo 
lita rzecz, 4 — część należności, 5

wy, 21 — papugą, 24 — podpalacz 
biblioteki aleksandryjskiej, 25 — 
daleko w jęz. martwym, początek 
nazwy wielu wynalazków, 26 — 
uraz, skaleczenie, 29 — talon, tym 
czasowy kwit.

Odpowiedzi należy nadsyłać pod 
adresem: „Nowy Świat” — Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, najpóźniej do 
dnia 15 bm. (decyduje data stem­
pla pocztowego). Autorzy bezbłęd­
nych rozwiązań otrzymają nagro­
dy książkowe drogą losowania.


